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Zaparli się Ciebie Galilejczyku!...
(W  odpowiedzi na słowa Juljana Apostaty).

Głuchy, cichy jak  Leta, wije się T yber tajemniczo w p ó ł­
kole Rzymu. D ziwna m elancholja otacza te m ętne fale ści­
śnięte dzisiaj wysokiemi kamiennemi ścianami.

Jak Styks posępny toczy się wolno w krainę śmierci, 
po przez to wielkie cm entarzysko dziejów — on świadek po­
czątków, rozkwitu i ruin wielkości.

O to „Forum  Romanum" — co okiem sięgniesz — zasłane 
szczątkam i kolumn, ark i portyków , składających ongi kla­
syczne budowle starożytnego Rzymu. O to „Colosseum" roz­
darte taranem  wieków, niegdyś arena do tracenia Chrześcijan 
ku zabaw ie cezarów, — dzisiaj w rozpadlinach swoich daje 
przy tu łek  dla Chrześcijan nędzarzy. Tam  „P an teon” pogań­
ski zagrzęzły w ziemię. Tylko w ielka „Kolumna T rajana" 
stoi niew zruszona w swojem  zdziwieniu, bo oto: w proch się 
w alą św iatem  trzęsących cezarów pałace, a na ich gruzach 
tryum fujące św iątynie chrześcijańskie, wraz z relikwiam i ich 
pierw szych m ęczeńskich bojowników, wraz z przybytkam i 
kapłanów  — z willami i pałacami Papieżów , n iew yczerpa­
ny  skarbiec dzieł sztuki stanow iących. I w szystko to znów 
ustępuje miejsca powoli — nowym przybytkom , nowym ka­
płanom, nowym b o g o m -----------

Po nad gruzy barbarzyńskiego Rzymu, po nad zczernia- 
łe kościoły i pałace Papieżów , na kapitolińskiem  wzgórzu,, 
w znoszą się tryum fatorsko, białe kolumny now ego gm achu— 
pom nika W iktora Em anuela I-go, aby przez te chjdące się 
szczyty wielkiego grodu przesłać „saluto" pomnikowi sprzy-
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m ierzeńca G arybaldiego, na drugim krańcu—na „Monte Gia- 
n ico lo“ dominującego i zdają się wołać, z ufnością, czy tylko 
nie złudną: my wzniesiemy Rzym większy, bogatszy, pięk­
niejszy!...

6

D otąd Rzym  był wielki, w ielkością i ideami tych, któ­
rych był siedzibą, bogaty  ich bogactw em , piękny nagrom a- 
dzonemi dziełami sztuki i wogóle kultury, której był jedną  
najw iększą św iątynią w świecie.

Bazylika Ś go P io tra—to w spaniała m iniatura tego R zy­
mu: obok m ajestatycznego ogrom u i przepychu naturalnego 
m aterjału—kamieni, m arm urów  i kruszczów, olśniewa m asą 
rozsianych na każdym  kroku arcydzieł geniuszu ludzkiego, 
w rzeźbach, m alaturach, bronzach i liniach architektonicz­
nych, wznosząc się przepięknej s truk tu ry  kopułą — niby du­
chem  Katolicyzm u — ku niebu, a zniżając się ku ziemi w po­
staci białego gołębia, z gałązką oliwną osiadłego na nizinach 
każdego pilastru, w krw aw em  tle m arm arów  i symbolem ni­
by mówiącego: pokój ludziom dobrej woli a chwała Bogu 
na wysokościach!

Na zew nątrz zaś św iątynia w dwóch wielkich półko­
lach potężnych doryckich kolumn granitow ych w poczwór­
nym  rzędzie—jakby  otw ierała patryarchalne ramiona dla ca­
łej ludzkości, by ją  do łona swego przytulić — zatacza plac 
olbrzymi, na środku którego tryum f Chrystjanizm u ry ty  sło ­
wami:

„Christus vincit 
Christus regnat 
Christus im perat 

- Christus abomnimalo
Plebem  suam 

Defendat".

—w ystrzela wielkim obeliskiem w przestw orza. W tóru ją  mu 
dw a wspaniałe w odotryski po bokach i sto, dniem i nocą 
nieustających fontann, obelisków i kolumn przed innemi św ią­
tyniam i się wznoszących. W tóruje mu ogólnym hym nem  
pochwalnym  czterysta kościołów Rzymu.
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C zy  przecież hymn ten coraz silniej i bliżej wznosi się 
ku Bogu?... Czy Chrystus istotnie panuje?...

7

Nie mamy bynajmniej zamiaru skreślać tu o ile kult 
Chrystjanizm u panow ał tu kiedyś w całej pełni, walcząc 
z nieodzow ną ułomnością natury  ludzkiej — lecz pragniem y 
przedstaw ić, na tle zewnętrznie jeszcze widocznych w spania­
łych jego dobytków , przez Papieżów głównie nagrom adzo­
nych, a przez wieki będących źródłem  natchnień estetyczno 
etycznych — dzisiejsze stosunki Rzymu, do zaniku już tegoż 
chrześcijańskiego i ogólno cywilizacyjnego kultu wiodące — 
do Antichrystjanizm u.

Z czterystu więc kościołów, odgłosy dzwonów i dzwon­
ków oznajmiają dzień święta, spoczynku i chwały Boskiej, 
lecz m ieszają się z wrzaskiem  przekupniów, ze stukiem  dro­
bnego przem ysłu i giną—jak nigdzie w cywilizowanej E u ro ­
pie — niedosłyszanem  echem, w gwarze nieustającego przez 
dzień cały handlu. Małe tylko gromadki świętujących, p rzy­
pom inają miniony kult chrześcijański.

Rzym bowiem  dzisiejszy dostaje się pod nowe panow a­
nie—pod panow anie rasy  biegunow o sprzecznej z Chrześcija- 
nizm em —rasy żydowskiej.

K onkretne zdobycze tej rasy, rzekomo norm alnej—przy 
torujących jej drogach dzisiejszego m aterjalistycznego postę ­
pu, z zanikiem idealistycznych, jako niby nienorm alnych.prą­
dów —dają jej w ładztw o coraz większe nad światem . Efźwi- 
gnią zaś tego w ładztw a najw iększą, jest gorączka epoki — 
dzisiejsze bezwzględne prądy tolerancji, niechybnie do der 
strukcji dążące, k tóre bez żadnych zastrzeżeń rów noupraw - 
niają złych i dobrych, silnych i słabych. R asa więc tak sil­
na, w środkach nieprzebierająca i do celów tylko najkon­
kretniejszych dążąca, a na równi postaw iona—musi tym wię­
cej brać przew agę nad rasą słabszą, • choć ta w wyborze 
środków  i celów o całe niebo ją  przewyższa. O sławiona zaś 
„im productivite slave“ -t?- jest raczej nieprodukcyjnoiścią pp^ 
wszechną wobec Żydów, wówczas naw et gdy w praw ach 
swoich są więcej ograniczeni^ a cóż dopiero gdy są.hzjpw- 
nani... • ,. : j
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K iedy przeto odradzające się W łochy uległy niewłaści­
wym sobie m aterjalistycznym  prądom  gorączkowego postę­
pu, druzgocząc bezwzględnie tradycje abstrakcyjnych podnie­
sień ducha i pozycję tych, którzy bądź co bądź na straży 
ducha tego stali,—samochcąc oddały W łochy—klucze swego 
kraju, a nadew szystko stolicy — nowym cichym najeźdźcom. 
Ci dłużej niezawodnie za to czcić będą to nowe białe m au­
zoleum  na K apitolu pow stające, k tóre staje się dziś sym bo­
lem nie odrodzenia—lecz zaniku: narodow ości i kultury, oraz 
p rzestrogą  innym  odradzającym  się narodom, a nadew szyst­
ko—nam P o la k o m -----------

Ofiarą podobnych prądów  sta ła  się Francja dzisiejsza 
i W ęgry , do czego bardzo się przyczynia pozorne podobień­
stw o typu i może dla tego w iększa niż u nas trudność w je ­
go odróżnianiu. Nigdzie jednak  nie daje się czuć tak rażący 
przełom  społeczny na korzyść rasy  semickiej jak  we W ło ­
szech, gdzie Żydzi wszyscy mimo podobieństw a typu, jak  
jeden  mąż udają w prost gorliw ych K atolików  i we w szyst­
kich sklepach, wyłącznie w  swych rękach trzym anego han­
dlu, rozw ieszają obrazy Matki Boskiej z gorejącą nieustan­
nie przed nimi lampką, gdy po kryjom u u siebie w domu 
obserw ują najsurow iej swoje wyznanie. Co jednak  nieprze- 
szkadza im dostarczać—jak  w szędzie—największej liczby su- 
tenerów  i lichwiarzy... H andel tak zwanemi dewocjami i pa­
m iątkam i religijnemi, stanow iący najkorzystniejszą w Rzymie 
specjalność, naw et na kram ach pod kościołami — je s t ich 
udziałem . Handlują wszystkiem , bez w yjątku rzeczy nieko- 
szernych. S praw ują urzędy, począw szy od zakrystjana w ko­
ściele katolickim, a kończąc na najkorzystniejszych posadach 
w hjerarchji rządow ej aż do ministrów. Jednym  słow em  — 
spychają na w szystkich polach m iejscow y żywioł, dzięki 
czemu lud czysto włoski, we w szystkich sferach, bodaj naj­
in te ligentn iejszych— pozostaje w wielkiej liczbie bez zajęcia, 
w sferach zaś niższych — żyje z rabunku a m ieszka bezpłat­
nie pod ruinam i starożytn 37ćh „term ów u lub „tem piów ”, nie- 
m ogąc się poznać na swych zwycięzkich w spółzaw odnikach, 
w  nieposiadaniu zgoła zmysłu do ich odkryw ania. Zm ysł 
ten  bowiem posiadają tylko ludy słow iańskie — dzięki zupeł­
nej odrębności typu. Z nazwiska też nic poznać niemożna, 
bo najpiękniejsze w łoskie przybierają Żydzi, co jest zupełnie
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możliwem przy bardzo swobodnej procedurze m eldunko­
wej. Tolerancja zatem wolnościowa, czy raczej niedołężno- 
ściowa rządu w obec innych, a terrorystyczne lekceważenie 
w obec W atykanu—wyw ołują niesłychany zamęt.

Zaczynam  wierzyć w praw dopodobieństw o udzielonej 
mi wiadomości, przez pewnego, do wszystkiego zdolnego, 
żydka na W ęgrzech: że „wuj jego jest kardynałem , aby zo­
stać Papieżem  i poprawić Katolicyzm...“ W iadom o przecież, 
iż na całym świecie najznakomitsi Żydzi, profesorow ie uni­
w ersytetów  i finansiści pozornie się assymilują lub na­
w et przyjm ują Chrześcijanizm, aby tym pewniej osiągać 
stanow iska, które utrw alą panow anie Izraela nad św ia­
tem; tu  więc będą kokietować Chrystusem , tam Voltai- 
rem, gdzieindziej znów Kossuthem , a jeszcze gdzieindziej 
księciem Józefem  Poniatowskim... W  Rzymie przecież b a d a - 
jący  te stosunki—musi dopatrzeć ślady organizacji żydowsko- 
masońskiej i jednom yślności cafych mas żydowskich do te ­
go dążących—aby Katolicj^zm przydusić u jego źródła. Dzie­
je  się to głośnym i środkami, pod pozorem  wolnomyślnych 
prądów , lub cichym wślizganiem węża demoralizacji w ży­
cie Chrześcijan a zwłaszcza jego  przew odników  — katolickich 
kapłanów  i wogóle turystów  cudzoziemskich. W idzimy więc 
prostytutki Żydówki, najzuchwalej rzucające się głównie na 
księży; widzimy handlarzy żydowskich pornograficznem i p ro ­
dukcjami i żywym  towarem , specjalnie porozstaw ianych pod 
najśw iętszych pam iątek chrześcijańskich przybytkam i i wcho­
dzących w wyraźne porozum ienie z zakrystjanam i tychże 
przybytków  — aby przez podsuw anie zwiedzającym  rozbież­
nych a demoralizujących myśli, obniżyć ten poziom  ekstazy 
i w ezbranego ducha, jaki ztąd wynieść by mogli. Spostrze­
żenie tych kooperacji, łącznie z danemi, iż rasa semicka 
w w ędrów ce swojej z Jerozolim y, tu się najwięcej zapieniła 
i zmieszała z żywiołem  miejscowym, niemogącym dla p e ­
wnego pow ierzchownego podobieństw a jej odróżnić — rzuca 
duże światło, że żywioł semicki w zaciekłej walce z wyzna­
wcami nowej w iary  Chrystusa, w ten to chytry sposób, dzier­
żąc przeróżne spekulacje w swych rękach,—czynił od dawna 
wielki wyłom  w obyczajach miejscowych. T en  też żywioł 
je s t przyczyną tych sprzeczności ujawnianych w naturze 
włoskiej i we włoskiem  duchowieństwie, na w iększe niż

http://rcin.org.pl



10

gdzieindziej, bo sztuczne, wystaw ionego pokusy, ułom noś­
ciom ludzkiem — tymbardziej w klimacie go rącym — dogadza­
jące... Żydzi więc tu byli głównym  czynnikiem w szelakich 
sprzeczności, jak  również rozczarow ań i odstępstw  H usa, 
L u tra  i innych, którzy omamieni ekstazą religijną tylko — 
niem ogli dopatrzeć krytycznie cichych kretów , gm atwaczy 
dzieła A postoła Piotra. Dziś tedy, gdy walka tolerującego 
rządu z kościołem, podaje Żydom rękę  — możemy oczekiwać 
coraz w iększych rozwalin w kościele katolickim i w całym 
Chrystianizm ie.

Od stóp nowej białej świątyni, jaką je s t wznoszący się 
pom nik W ik tora  Em anuela na K apitolu ku „Forum  Roma- 
num “, w okalającym go bezładnym  promieniu, snują się cia­
sne i niechlujne uliczki, zam ieszkałe przew ażnie przez uboż­
szą ludność izraelicką. Na praw o „Skała T arpejska" z wi­
dokiem  w przepaść porozw ieszanych brudów  i betów. Na 
lewo jeden z najdawniejszych kościołków „San P iętro  in car- 
ce re“ m ieszczący w swych podziemiach loch (zam ieniony 
w kaplicę), w którym  był więziony główny apostoł S-ty  Piotr. 
O d tego najznamienniejszego w dziejach chrześcijanizmu 
m iejsca — biegnie bezpośrednio „via M arforio", stanow iąca 
m oralny ściek Rzymu, gnieżdżący sam e lupanary...

Od Kapitolu zaś z drugiej strony, z „Placu W eneckiego" 
w ybiegają trzy główne arterje , ćw iartujące centrum  starożyt- 
nego Rzymu, aż do jego  najnow szych granic, a w ię:: na le­
wo ku Tybrow i, sunie „via Corso W ittorio  Em anuelo", uli­
ca ludnością i rodzajem  handlu odpow iadająca w arszaw skiem  
Nalewkom  i biegnie w dzielnicy na w skroś żydow skiej, po- 
przeżynanej labiryntem  krętych i brudnych uliczek zb iegają­
cych się do większego jeszcze zbiornika śmieci i rum ow isk, 
jakim jest „Plac Cenciu, stanow iący centrum  starożytnego 
„G hettou, dzielnicy od w ieków zam ieszkałej przez Żydów 
wyłącznie. T u  właśnie, praw ie na przeciw  > starej Bazyliki 
S -go P iotra, na przeciw ległym  brzegu Tybru , w dali jaśn ie­
jącej—dominuje w odrębnej, tajemniczo m onumentalnej struk­
tu rz e -------now e „Templo E bre iu (synagoga), jako godło no­
wego zwycięstwa. Na drugim  znów końcu tegoż placu, ma­
jaczy rudera, jakby przez sen m inionych lat wielu, p rzypo­

9
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minająca nam — kościół katolicki. W chodzimy do tego opu­
szczonego pustkow ia, które w ew nątrz wprawdzie odkryw a 
nam piękne jeszcze ślady swego pierw otnego przeznaczenia, 
lecz dziś—stało się miejscem spaceru i figlarnego wytchnie­
nia dla znużonych handlem róż Syonu... wybuchających 
śmiechem z tego co tu zabłądzi, ze znakiem krzyża lub 
w piersi uderzeniem .

Na praw o od Kapitolu z „Piazza V enezia“ pnie się lek­
ką pochyłością ku wzgórzom „Quirinalu“—zajętem przez p a ­
łac królewski i niektóre m inisterja — „via Nazionale". Ulica 
ta i strona zamieszkała jes t przeważnie przez ludność chrze­
ścijańską. W  krz3^żujących się gęsto czyściejszych już u li­
cach, pom iędzy zwykłymi nowymi domami, w ystrzelają czę­
sto—albo niekształtne omszałe szczątki budowli cezarów, al­
bo jakaś stylow a jeszcze rudera m arkizów, w ew nątrz k tó­
rej—jakby na porosłym  traw ą cmentarzu — sterczą w szczer- 
niałym  m arm urze posągi, śpi zapomniane arcydzieło przy 
odwiecznym plusku, kolorowymi mchami pokrytej fontanny.

Aż w reszcie „Plac S -ta  Maria M aggioreu z piękną, peł­
ną prostoty  rysunku Bazyliką tejże nazwy i przed nią lotna 
kolum na Madonny. Na rozległych schodach portyku, jak 
przed kośeiołem „Trinita dei M onti", góry różnobarw nych 
kw iatów  na sprzedaż, tak tu różne typy żywych modeli cze­
kają od artystów  zamówień: ogniści w fantazyjnych m anty­
lach Kalabryjczycy, śniade w malowniczych kostjum ach, 
z ogromnym i kolczykami w uszach, z okolic Rzymu w ieśnia­
czki, które aby czasu nie tracić, tymczasem, rzucają się m a­
sami na „forestiera" — turystę, aby mu w etknąć do klapy 
bukiecik fijołków lub róż. Nim się spostrzeżesz, jesteś  ukw ie­
cony, a jako człowiek kulturalny — m iast odrzucać dary  ma­
lowniczych dziewcząt — rad nie rad  wolisz wyrzucić kilka 
soldów  z kieszeni. Uprzejmość jednak twoja turysto w krót­
ce się w yczerpuje, gdyż cię to spotyka na każdym kroku. 
Oto po kwiaciarkach otaczają cię chodzące sklepy, z widocz­
kami i z galanterją  w łoską ,, przekupnie, w których znów p o ­
znajesz,żnany  ci dobrze—typ semicki. Tym  już opędzić się 
nie możesz; je s t ci bowiem proponow any przeróżny' tow ar — 
martwy, wreszcie i żywy..:. a dla pew niejszego rezultatu* 
masz na oczy sobie przedstaw ione, w strętne pornograficzne 
fotografie... Jeżeli więc,r w ekstazie religijnej lub ęstetycz-
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nej, po wyjściu z jakiegoś pam iątkow ego kościoła, gdzie 
w łaśnie ciż procederzyści, jakby zmówieni, się gromadzą, 
oburzony nagle zwracasz się do najbliższego policjanta — 
w ów czas otrzym asz jeszcze konfudującą cię odpowiedź iż: 
„handel jest dozwolony"... i stajesz się pośmiewiskiem tak  
upraw nionego kram arza. T o  są kulturtregerzy  dzisiejszego 
Rzymu.

Z nastaniem  takich stosunków, sztuka praw dziw a i p rze­
m ysł śpią dziś tutaj i w pozbawionym  piękna, ciężkim gm a­
chu „W ystaw y sztuki now ożytnej” napróżno byś szukał ś la ­
du następców  M ichała A nioła i Rafaela. Dziwne, że pom i­
mo uderzającego talentu artystycznego u W łochów, ciągle 
dającego się sprawdzić, na  początkowych już rysunkach m ło­
dzieży szkolnej, — niem a przecież dzisiaj atm osfery, do roz­
kw itu sztuki nowożytnej.

Po za spekulacjami finansowemi i różnej polityki oraz 
knowaniami żydowsko m assońskiem i — nic się tu większe­
go nie robi; przem ysł niknie zupełnie i obok nadzw yczajne­
go, sw obodnego zdzierstw a — niema naw et porządnego w y­
pieku chleba, co lepsze szukać trzeba na prowincji.

Do kulminacyjnego punktu jednak  dochodzi zdziwienie, 
na widok, już nie braku zupełnego w ygód w stolicy w ło­
sk iej—lecz na w idok braku obyczajności, w połączeniu z naj­
wyższą ignorancją świątyń katolickich, pod którerni właśnie 
są poum ieszczane tak  zwane „latrine”. Są one zresztą sk le­
pane w formie tak  prym ityw nej i odkrytej, iż obrażają w prost 
zm ysł estetyczny przyjezdnych, a tym  więcej kobiet, ze stron 
niedotkniętych jeszcze takim  zanikiem kulturalnym , który 
dojdzie już do zenitu pod zarządem  obranego na prezydenta 
m iasta—Żyda...

W róćm y na koniec do białych kolumn świątyni tej no­
wej doby, na Kapitolu. Na w prost niej od „Placu W enec­
k ieg o ” — wchodzimy na „via Corso U m berto I-o”. Jedna 
z najbardziej ożywionych i długich ulic, ciągnąca się wśród 
wysokich starych pałaców , kościołów  i domów, aż do pó ł­
nocnych kresów  miasta. W ąska i koncentrująca natłok luk­
susow ych sklepów  i m agazynów, spacerującej publiczności
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i corsa powozów. W  ścisku przeróżnej nacji typów, spo­
strzegasz 30 procent sympatycznych, prawdziwie włoskich 
i 50 procent podobnych kolorem włosów i oczu, lecz cał­
kiem różnych w ejrzeniem  i wzięciem się, kantorowiczów 
i bankierowiczów z damami, w całym świecie znanego ty­
pu — zawsze strojnych, zawsze tłustych i zawsze mających 
czas do spaceru—dziatek Izraela.

Ścisk i gw ar udatnie włoski, spotęgow any przy „Cafe 
nazionale”, cichnie wreszcie przy „via Condoti”, gdzie skrę­
camy właśnie do „Cafe greco”. Jest to kawiarnia s tara , 
specjalnie artystyczno-literacka, wsław iona bywaniem  w niej 
wielu znakomitych ludzi, obcych i naszych, różnymi czasy 
i mieszcząca tychże po rtre ty  lub rękopisy. Polacy mają tu 
także swój kącik, składający się z biblioteczki, kilku pism 
z różnych zaborów  i skrzynki do listów.

Zaczerpnąw szy tu trochę pow ietrza z ojczyzny—w stąp ­
my po przez prz}degający tuż „Plac H iszpański” na pobli­
ską „via San Sebastianello”, aby odwiedzić ziomków- na­
szych Ojców Zm artw ychw stańców  w „Collegium  Polaceum ” 
tu znów się mieszczących. Ojciec Smolikowski, OjC. Czorba 
i Ojc. Azbiewicz—to trzy postacie dobrze zasłużone za swo­
ją  uczynność, dobrze znane polskim zwłaszcza pielgrzymom 
i biednym  artystom , w wyjednywaniu dla nich pomocy mo­
żnych i m ecenasów , których liczba dzisiaj, za wyjątkiem 
ziomka naszego H rabiego Cz., także maleje. Po wymianie 
słów  szczerych a serdecznych w tej głuszy klasztornej — 
w racam y ku „via C orso” aby dotrzeć do jej granic, na 
„P iazza del P opo lo”.

Ów  Plac ludu, jak  każdy większy plac w R zym ie—uję­
ty jest w kształty  pięknej rotondy, na środku której wznosi 
się olbrzymi egipski obelisk z w odotryskam i z lwich paszczęk 
wyciekającymi. Cztery w porządku sym etrycznym  mieszczą­
ce się kościoły i oryginalna dawnej struktury  m urow ana B ra­
ma ludu („P orta  del P opo lo”), oraz dwie, w przeciw ległym  
promieniu, wielkie grupy mitologiczne z frontonami — dopeł­
niają w spaniałego w idoku w najbardziej średniowiecznym  
stylu. Nad jedną właśnie z tych grup, stanow iącą główny 
fronton placu—tarasow ato wspina się „M onte pincio-”, z daw­
nymi wiszącymi ogrodam i Nerona; dziś jeden  z najmilszych 
spacerów  publicznych.
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Stąd  roztacza się z góry rozległa panoram a, na całą 
okolicę: na Rzym daw ny—klasyczny i średniowieczny—chrze­
ścijański, pełen podniosłej kultury  i piękna, źródło całej za­
chodniej dotychczasowej cywilizacji; oraz na Rzym nowy, 
stanow iący zupełną abnegację ideałów  tam tego. Oto — ów 
now y—niechrześcijański rozlewa się szeroko, na równinach
zatybrza; lęgnie się w ystępkiem  i u r ą g a -----------W znosi się
pospolitym i, gorączkowo na tandetę budowanym i gmachami 
w długich odstępach, jakby  znakami zapytania i domyślnika- 
mi znaczony -----------

Przychodzą nam na myśl słow a Juliana A postaty: „G a- 
lilaee vicisti!” i rozgoryczeni odpow iadam y sobie: Abdicave- 
runt Te, Galilaee!

T 3^mczasem—na dalekim  północnym  horyzoncie—krw a­
we w stają z o rz e -------i z utęsknieniem  patrzym y—azali z upad­
kiem Zachodu,—Północ nasza teraz, nie w yda światu N ow e­
go W skrzesic ie la?-----------
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Wydawnictwa Księgarni 
Kazimierza Kotlarskiego

w W A R SZA W IE.

Głosg u) kwestji reformy małżeństwa
tom I. Ellen Key, „Miłość a etykaw . . . .  40 kop. 
tom II. Sturmfels Katarzyna, „Co wolno jest

kobiecie, gdy k o c h a " ......................... 50 „
dalsze tomy w przygotowaniu.

Keller Helena, „Optymizm” ...................................... 30 „
Kotlarski flnt., „Co to jest buchalterja podwójna” 30 „ 
fTlalinoiuski ITI-, „Ludowa samopomoc pieniężna” . 20 „
fflondschein Uózef, „Tryumf Judasza” ..................... 15 „
Tołstoj li- lir., „Za co?” Opowiadanie z czasów

powstania 1830/1 ............................................... 40 „
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Pierw szy zeszyt wydawnictwa

„ P R O  A R I S  E T  F O C  I S “

zawiera 

KAZIMIERZA ŁADY

IDielka chwila w najaktualniejszej sprawie 
polsko-słowiańskiej

ceno 20 kop.
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